
Al-de

"Wspólnoty chrześcijańskie : grupy
życia wspólnego w chrześcijaństwie
zachodnim od starożytności do XV
wieku", Jerzy Kłoczowski, Kraków
1964 : [recenzja]
Studia Theologica Varsaviensia 4/1, 380-381

1966



380 R E C E N Z J E  I  S P R A W O Z D A N I A [22]

W artykule O. M a r c i n i a k a  w ydaje się przydługi ustęp o w ięzi 
Chrystusa z K ościołem  (416— 420), oraz zbyteczny — po artykule ks. 

K raszew skiego — ustęp o udziale M atki Bożej w  C hrystusow ym  dziele  
O dkupienia (420—426). N atom iast stanow czo jest za m ało sam ej treści 
odpow iadającej założeniom  artykułu, m ającego osobno om ów ić M aryję, 
jako M atkę K ościoła św iętego.

Z askakująco przykre jest tw ierdzenie ks. S m o l e n i a ,  iż sztuka pol­
ska nie brała udziału w  całym  procesie form ow ania ikonografii m aryj­
nej (488). Autor — okazuje się — nie zna rozprawy ks. P a s i e r b a  
drukow anej w  naszym  czasopiśm ie w  1963 r. syntetycznie w iążącej 
sztukę w  Polsce ze sztuką zagraniczną i w ykazującej w zajem ne w p ływ y.

A rtykuł Stefana S a w i c k i e g o  w  doskonałej literacko form ie  
ukazuje „dzieje poe tyck ich  u ksz ta l to w ań  m o ty w u  M atk i B ożej oraz ich 
zw ią zek  z  przem ian am i zachodzącym i w  poezj i  i  w  innych szeregach  
k u l tu ro w ych ” (515).

Całe dzieło ze w zględu na różnoraką tem atykę, najczęściej grunto­
w n ie opracow yw aną, stanow i dla kapłanów  nie tylko konieczne uzupeł­
n ien ie w iadom ości z zakresu m ariologii, ale też jest nieodzow ną pom ocą  
w  przygotow yw aniu konferencyj i nauk dla zakonnic i różnych grup  
elitarnych.

A l-de

Jerzy K l o c z o w s k i :  W spólnoty chrześcijańskie. Grupy życia w spól­
nego w  chrześcijaństw ie zachodnim  od starożytności do X V  w ieku. 
K raków  1964, str. 555.

A utor w  13 rozdziałach przechodzi od pierw szej gm iny chrześcijań­
skiej noszącej charakter społeczny poprzez początki życia m niszego na  
W schodzie i Zachodzie i rozwój bractw, k lasztorów  żeńskich oraz za­
konów  zajm ujących się z pow ołania duszpasterstw em  aż do dezinte­
gracji grup życia w spólnego i poszukiw ania now ych dróg. Całość prze­
kazana w  form ie jak najbardziej przystępnej ujaw nia dużą erudycję 
autora i głębokie przem yślenie om aw ianych zagadnień. K łoczow ski uka­
zuje w zajem ne w p ływ anie środow isk chrześcijańskich na pow staw anie  
poszczególnych grup życia w spólnego i oddziaływ anie ich  na przekształ­
canie tychże środow isk. C zytelnik z dzieła tego dow iaduje się o róż­
nych tendencjach zakonnych: od ujęcia eschatologicznego ideału do sa­
kralizacji św iata, od usuw ania się jak najbardziej od św iata  do jak naj­
bardziej św iadom ej reform y całego chrześcijaństw a. R ozum ie się, że· 
każda grupa zakonna była koniecznym  w ynik iem  sw ego czasu i że ży­
cie zakonne nie jest w  obecnej epoce czcigodnym  reliktem  przeszłości, 
ale postulatem  na sw ój sposób przeżyw anego chrześcijaństw a i że zw o­
lennicy tej form y życia pragną innym i, niż ludzie św ieccy, środkam i 
służyć Bogu i bliźniem u.
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Dzieło pisane fachow ym  językiem  nie posiada rażącego gdzie indziej 
„żargonu teologicznego". Przeznaczone jest w  zasadzie dla w szystk ich , 
a le  na pew no ogromną z niego korzyść odniosą teolodzy, historycy i —  
przede w szystk im  — członkow ie zakonów  i zgrom adzeń zakonnych. Aby  
odciążyć tekst — autor um ieszcza b ibliografię na końcu (511— 522) 
i skrom nie pisze, że podał „ty lko  najnow sze , n a jbardzie j  po d s ta w o w e  
pozycje...  szczególnie w ażn e  ro zp ra w y  i a r ty k u ły  z  k i lku  ostatnich lat,  
nie w y k o r z y s ty w a n e  jeszcze  na ogół w  ujęciach podręczn ikow ych .  Z p o ­
z y c j i  w  ję z y k u  p o lsk im  i do tyczących  Polski... ty lk o  najnow sze  prace,  
k tó ry ch  znaczenie w y k ra c za  poza sp r a w y  specyficznie  polskie"  (S il). 
N ie jest to jednak tylko suche zestaw ien ie bibliograficzne: często kilka  
w yrazów  w stępnych  inform uje zainteresow anego o w artości i charak­
terze podanego dzieła. Całość zakończona jest indeksam i: osób, geo­
graficznym  i rzeczowym .

W tak im ponującym  dziele gubi się taka drobnostka, jak zaliczenie 
T ertuliana do członków  K ościoła w  A leksandrii (23), czy na innym  
m iejscu  (254) przy om aw ianiu pow staw ania zakonów żeńskich — brak  
naw et w zm ianki, że w spom niana kongregacja pokutniczego zakonu św. 
M arii M agdaleny rozw ijała się n ie tylko w  N iem czech, ale rów nież od 
r. 1320 na Ś ląsku i tu —  po przeniesieniu domu generalnego do L u­
bania Śląskiego — przetrw ała, w praw dzie niem al już na w ym arciu, do 
obecnych czasów.
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O. O t t o  od A niołów  karm elita  bosy: D uchow ość Zakonna wedługr 
nauki O. H ieronim a od św . Jacka (Andrzeja Cyrusa), Studium  h isto ­
ryczno-teologiczne. K raków  1965, X X  +  278 ss.

Już sam ty tu ł cytow anego pow yżej dzieła w praw ia w  zakłopotanie  
i pow oduje nieporozum ienia. W edług S łow nika Języka Polsk iego (wyd. 
PAN , t. II, 418) duchow ość jest to „usposobienie, zespół cech psychicz­
nych, psychika”. A utorow i jednak chodzi o coś stanowczo w ięcej, a m ia­
now icie o treść odpow iadającą łacińskiem u term inow i „vita sp iritualis” 
czy francuskiem u — „spiritualité” : w iadom o, że O. H ieronim , którym  
zajm uje się autor, używ ał łacińskiej nazw y (33), francuski zaś jej od­
pow iednik jest używ any w e w spółczesnej literaturze francuskiej asce- 
tyczno-teologicznej. I tutaj nie oznacza on ani „psychiki” ani (w edług  
łacińskiego tłum aczenia) „życia duchow ego”, bo to określenie z kolei 
nie koniecznie jest zw iązane z przeżyciem  religijnym  i ascetycznym , 
o które g łów nie chodzi autorow i i O. H ieronim ow i. W ydaje się, że naj­
bardziej odpow iednim  określeniem  byłoby „życie duchow ne”. P on ie­
w aż w szakże „vita sp iritualis” jest praktykow ana n ie  tylko przez za­
konników , ale rów nież przez osoby będące poza zakonam i i n ie  na le­
żące do duchow ieństw a —  w yczerpujący tytu ł brzm iałby: „życie udu­


